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Zbiór Wię­cej niż Honor to trzy nowele napi­sane przez trzech
naj­lep­szych auto­rów mili­tar­nej fan­ta­styki: Davida Webera, Davida Drake’a i S. M. Stir­linga, oraz aneks autor­stwa D. Webera Wszech­świat Honor
Har­ring­ton poda­jący histo­rię kolo­ni­za­cji kosmosu i układu Man­ti­core
oraz inne infor­ma­cje mery­to­ryczne doty­czące realiów cyklu. Akcja nowel
dzieje się natu­ral­nie w tymże wszech­świe­cie, uzu­peł­nia­jąc pewne luki lub
dokład­niej opi­su­jąc wcze­śniej wzmian­ko­wane jedy­nie tematy. Na przy­kład w Kwe­stii honoru lady Har­ring­ton powie­działa przy­ja­cio­łom, że ludzie i tre­ecaty poznały się dzięki pew­nej dziew­czynce i upodo­ba­niu tre­eca­tów do
selera nacio­wego. Kim było to dziew­czę i jak to dokład­nie wyglą­dało,
opi­suje nowela Piękna przy­jaźń.
  
 


 


DAVID WEBER
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Piękna przy­jaźń
  
ROZ­DZIAŁ I
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Wspi­na­jący się Szybko zatrzy­mał się na pierw­szej solid­nej gałęzi i zabrał się do sta­ran­nego czysz­cze­nia przed­nich chwyt­nych i środ­ko­wych
łap z wszech­obec­nego błota. Nie­na­wi­dził cho­dze­nia po ziemi w taką
pogodę, gdy śnieg i lód zmie­niły się w błot­ni­stą breję. Za śnie­giem też
nie prze­pa­dał, ale śnieg przy­naj­mniej w końcu topił się i spły­wał z futra, a nie zasty­gał w sko­rupę twardą niczym kamień. Naj­bar­dziej zaś
lubił porządne, sło­neczne dni, gdy błota już nie było, ale na to musiał
jesz­cze pocze­kać. Ocie­ple­nie miało swoje dobre strony – powę­szył z uzna­niem, czu­jąc coraz to nowe zapa­chy budzą­cego się życia. Na nagich
dotąd gałę­ziach poja­wiły się pierw­sze pąki. W nor­mal­nych warun­kach
Wspi­na­jący się Szybko powi­nien dotrzeć na czu­bek, uło­żyć się wygod­nie i pozwo­lić wia­trowi prze­wiać futro. Dziś jed­nak miał waż­niej­sze sprawy na
gło­wie.


Skoń­czył przy­mu­sowe mycie i wstał, wycią­ga­jąc się na całą dłu­gość –
tyl­nymi łapami sto­jąc na gałęzi, chwyt­nymi przy­trzy­mu­jąc się pnia. I rozej­rzał się uważ­nie. Nie dostrzegł żad­nego dwu­noga, ale to o niczym
nie świad­czyło – dwu­nogi były nie­prze­wi­dy­walne. Klan Jasnej Wody, do
któ­rego nale­żał, dopiero od nie­dawna miał z nimi kon­takt, ale inne klany
obser­wo­wały ich od peł­nych dwu­na­stu obro­tów pór. Oczy­wi­ste było, że
dwu­nogi znają różne zmyślne sztuczki, któ­rych ist­nie­nia Lud wcze­śniej
nie podej­rze­wał. Jedną z nich była umie­jęt­ność obser­wo­wa­nia z tak
daleka, że nie spo­sób było ich wywę­szyć, wyczuć czy dostrzec. Ponie­waż
jed­nak teraz Wspi­na­jący się Szybko nie wykrył niczego, co wska­zy­wa­łoby,
że jest obser­wo­wany, ruszył spo­koj­nie w dal­szą drogę wzdłuż gałęzi,
zapusz­cza­jąc się dalej na wykar­czo­wany obszar.


Kiedy wylą­do­wały pierw­sze lata­jące rze­czy i wysia­dły z nich pierw­sze
dwu­nogi, zaczy­na­jąc wycinkę drzew, klan zacho­wał spo­kój, bowiem klany,
któ­rych tereny zostały już naje­chane przez dwu­nogi, ostrze­gły
wszyst­kich, czego mogą się spo­dzie­wać. Dwu­nogi potra­fiły być
nie­bez­pieczne, cią­gle zmie­niały oto­cze­nie, ale w prze­ci­wień­stwie do
zabój­czego kła czy śnież­nego myśli­wego nie zabi­jały ani przy­pad­kowo, ani
dla przy­jem­no­ści. Myśliwi i zwia­dowcy obser­wo­wali ich poczy­na­nia od
samego początku zza zasłony oszro­nio­nych liści, sie­dząc wysoko na
gałę­ziach. Dwu­no­gów nie było wielu – roze­szli się, nio­sąc dziwne rze­czy.
Nie­które błysz­czały albo mru­gały świa­teł­kami, inne stały na wyso­kich,
cien­kich nogach. Dwu­nogi prze­sta­wiały jedne, patrzyły przez inne, a potem wbi­jały w zie­mię paliki z dziw­nego nie-drewna. Śpie­wa­jący
wspo­mnie­nia Klanu Jasnej Wody spraw­dzili pie­śni, które dotarły z innych
kla­nów, i zde­cy­do­wali, że rze­czy, przez które dwu­nogi spo­glą­dały, były
jaki­miś narzę­dziami. Wspi­na­jący się Szybko zga­dzał się z tym wnio­skiem,
mimo że narzę­dzia te w niczym nie przy­po­mi­nały sie­kier czy noży ani nie
były wyko­nane z niczego, co byłoby podobne do krze­mie­nia, drewna czy
kości, któ­rych uży­wał Lud.


I wła­śnie dla­tego dwu­nogi nale­żało nader dokład­nie obser­wo­wać… i to
skry­cie. Przed­sta­wi­ciele Ludu fizycz­nie nie byli duzi, ale za to sprytni
i szybcy, a dzięki narzę­dziom i ogniowi zdo­łali doko­nać znacz­nie wię­cej
niż wszyst­kie dotąd napo­tkane istoty więk­sze i głup­sze. Poza dwu­no­gami,
bo naj­mniej­szy z nich i tak był dwa razy wyż­szy niż doro­sły myśliwy. I nawet gdyby ich narzę­dzia nie były lep­sze (a były i to znacz­nie –
widział to na wła­sne oczy), więk­sze roz­miary dawały im o wiele więk­sze
moż­li­wo­ści. I choć jak dotąd nic nie wska­zy­wało na to, by dwu­nogi miały
zamiar zagro­zić Ludowi, to nic też nie wska­zy­wało, by tego zro­bić nie
chciały. Więc dobrze się skła­dało, że można ich było z taką łatwo­ścią
obser­wo­wać.


Wspi­na­jący się Szybko zwol­nił, gdy dotarł do ostat­niego skrzy­żo­wa­nia
gałęzi. Przez długą chwilę sie­dział bez ruchu, sta­jąc się prak­tycz­nie
nie­wi­doczny – jego kre­mowo-szare futro zlało się z pniami i gałę­ziami
okry­tymi pierw­szymi zie­lo­nymi pącz­kami. To jest byłby nie­wi­doczny, gdyby
odru­chowo nie cze­sał chwytną łapą wąsów. Nasłu­chi­wał uważ­nie tak
słu­chem, jak i myślami i to te ostat­nie wyczuły słaby blask umy­słów
ozna­cza­jący, iż w pobliżu znaj­dują się dwu­nogi. Nie była to jasna,
zro­zu­miała łącz­ność jak w przy­padku kogoś z Ludu, dwu­nogi bowiem miały
ślepe umy­sły, ale było w niej coś… miłego. A to było dziwne, dwu­nogi
bowiem były bar­dzo nie­po­dobne do Ludu. Śpie­wa­jący wspo­mnie­nia wysłali
swe pie­śni daleko i sze­roko, gdy pierw­sze dwu­nogi poja­wiły się dwa­na­ście
obro­tów sezo­nów temu, szu­ka­jąc jakiej­kol­wiek pie­śni któ­re­go­kol­wiek z kla­nów, która mogłaby powie­dzieć im cokol­wiek o tych dziw­nych
stwo­rze­niach i o tym, dla­czego przy­były.


Nikt nie był w sta­nie odpo­wie­dzieć na te pyta­nia, ale śpie­wa­jący
wspo­mnie­nia Klanu Tan­ce­rzy z Błę­kit­nych Gór i Klanu Szyb­kich Bie­ga­czy
Ognia pamię­tali bar­dzo starą pieśń – miała pra­wie dwie­ście obro­tów.
Pieśń nie wyja­śniała, skąd pocho­dzą dwu­nogi czy po co przy­były, ale
opo­wia­dała o pierw­szym spo­tka­niu Ludu z nimi. Zwia­dowca, który przy­niósł
ją śpie­wa­jącym, widział jajo­po­dobną rzecz, która spa­dła z nieba na
słu­pie ognia i świa­tła, grzmiąc przy tym gło­śniej niż naj­gwał­tow­niej­sza
burza.


Takie zamie­sza­nie natu­ral­nie posłało wszyst­kich w bez­pieczne kry­jówki i tylko zwia­dowcy ukryci wysoko wśród gałęzi obser­wo­wali, jak ze srebr­nego
jaja wysia­dają dziwne, fascy­nu­jące stwo­rze­nia. Długo nikt nie pró­bo­wał
się do nich zbli­żyć, ale być może w końcu ktoś by się odwa­żył, gdyby
zabój­czy kieł nie spró­bo­wał zjeść dwu­noga.


Lud nie lubił zabój­czych kłów, choć wyglą­dały jak jego więk­sza wer­sja.
Były jed­nakże głu­pie i złe. Ktoś takiej wiel­ko­ści w sumie nie musiał być
mądry – zabój­cze kły były naj­więk­szymi, naj­sil­niej­szymi i naj­groź­niej­szymi myśli­wymi świata, ale czę­sto zabi­jały dla samej
przy­jem­no­ści mor­do­wa­nia. I nie oba­wiały się nikogo… z wyjąt­kiem Ludu.
Ni­gdy nie zre­zy­gno­wały z oka­zji zje­dze­nia samot­nego zwia­dowcy czy
myśli­wego, jeżeli oka­zał się wystar­cza­jąco głupi, by dać się zła­pać na
ziemi. Uni­kały jed­nak cen­tral­nych czę­ści tere­nów każ­dego klanu, gdy
bowiem do ataku przy­stę­po­wali wszy­scy myśliwi i zwia­dowcy, wiel­kość
prze­sta­wała mieć zna­cze­nie.


Ten, który zaata­ko­wał dwu­noga, odkrył, że powi­nien się bać jesz­cze
kogoś. Podob­nego odgłosu nikt z Ludu dotąd nie sły­szał, ale po gło­śnym
„Cra­aack!” wyda­nym przez ruro­waty przed­miot nie­siony przez jed­nego z dwu­no­gów zabój­czy kieł zro­lo­wał się w trak­cie skoku, po czym
znie­ru­cho­miał na ziemi. W jego gło­wie ziała krwawa dziura zaczy­na­jąca
się na czole i koń­cząca z tyłu czaszki.


Po pierw­szym zasko­cze­niu zwia­dow­ców ogar­nęła dzika radość, ale po niej
przy­szło zasta­no­wie­nie: wszystko, co jed­nym wark­nię­ciem potra­fiło
ode­brać życie zabój­czemu kłowi, mogło to samo zro­bić z każ­dym z nich.
Dla­tego pod­jęto decy­zję o dal­szym obser­wo­wa­niu dwu­no­gów z ukry­cia,
dopóki nie zbie­rze się o nich wię­cej infor­ma­cji. Nie­stety nim to
nastą­piło – gdzieś mniej wię­cej po jed­nej czwar­tej obrotu – dwu­nogi
roz­mon­to­wały dziwne pro­sto­kątne sie­dziby, zapa­ko­wały wszystko do jaja i odle­ciały.


Wspi­na­jący się Szybko żało­wał, że niczego wię­cej się o nich nie
dowie­dziano. Dosko­nale rozu­miał potrzebę zacho­wa­nia ostroż­no­ści, ale
żało­wał, że zwia­dowcy Klanu Błę­kit­nej Góry nie byli odro­binę mniej
ostrożni. Być może już wów­czas Lud mógłby dowie­dzieć się, czego chcą
dwu­nogi albo też jak powinno się wobec nich postę­po­wać. A gdyby nie
stało się to jesz­cze za ich pierw­szego pobytu, to byłoby dość czasu na
pod­ję­cie takiej decy­zji, nim zja­wiły się ponow­nie i to tym razem na
dłu­żej.


Wspi­na­jący się Szybko uwa­żał, że te pierw­sze dwu­nogi były podob­nie jak
on zwia­dow­cami. Każdy klan tak postę­po­wał, zmie­nia­jąc czy też
roz­sze­rza­jąc swój teren, a dwu­nogi nie były głu­pie. Nie bar­dzo tylko
rozu­miał dla­czego, jeżeli taka była rze­czy­wi­sta przy­czyna, dwu­nogi tak
długo zwle­kały, nim reszta klanu podą­żyła za zwia­dow­cami, i dla­czego aż
tak bar­dzo roz­siali się po tere­nie. Sie­dziba, którą obser­wo­wał, została
zbu­do­wana przez ponad tuzin dwu­no­gów i to z dużym wysił­kiem nawet przy
ich zmyśl­nych narzę­dziach. I była dość obszerna, by ich wszyst­kich
pomie­ścić, a ci, któ­rzy ją zbu­do­wali, po zakoń­cze­niu pracy po pro­stu
odle­cieli i przez pełne dzie­sięć dni budowla stała cał­ko­wi­cie pusta. A potem zamiesz­kało w niej tylko troje dwu­no­gów i to jedno z nich młode,
chyba że mylił się w oce­nie ich wieku i wyglądu. Cie­ka­wiło go też, co
stało się z resztą miotu, ale nie to było naj­waż­niej­sze. Ważne było
odkry­cie, że skoro dwu­nogi tak bar­dzo roz­dzie­lały swoje sie­dziby, to tym
samym nie mogły się ze sobą komu­ni­ko­wać.


Był to jeden z powo­dów, dla któ­rych wielu zwia­dow­ców uwa­żało, że dwu­nogi
pod każ­dym wzglę­dem róż­nią się od Ludu. Bo wła­śnie zdol­ność
poro­zu­mie­wa­nia się wyróż­niała Lud spo­śród innych, nie myślą­cych
stwo­rzeń. Wszyst­kie one, i zabój­cze kły, i mniej­sze stwo­rze­nia, na które
polo­wał Lud, były zamknięte w sobie i nie potra­fiły roz­ma­wiać. Jeżeli
dwu­nogi miały nie tylko ślepe umy­sły, ale także świa­do­mie uni­kały innych
przed­sta­wi­cieli swo­jej rasy, nie mogły być ludo­po­dobne. Wspi­na­jący się
Szybko nie zga­dzał się z tym, choć nawet sam sobie nie potra­fił
wytłu­ma­czyć tak do końca dla­czego. Był jed­nak prze­ko­nany, że dwu­nogi
sta­no­wiły swo­istą odmianę Ludu. A poza tym fascy­no­wały go – dla­tego
wie­lo­krot­nie słu­chał pie­śni o ich pierw­szym przy­by­ciu. Pró­bo­wał
zro­zu­mieć, czego chciały, gdyż nawet teraz w pie­śni wyczu­wało się pewne
tony podobne do tych, jakie wyczu­wał u dwu­no­gów, które pod­glą­dał.


Nie­stety pieśń została zbyt wygła­dzona przez licz­nych śpie­wa­ją­cych, nim
dotarła do Śpie­wa­ją­cej Praw­dzi­wie, która wyko­nała ją przed Kla­nem Jasnej
Wody. Tak czę­sto bywało z pie­śniami sta­rymi, jak i pocho­dzą­cymi z daleka, a ta była zarówno starą, jak i powstała na odle­głych tere­nach.
Obrazy pozo­stały ostre i jasne, ale zostały sub­tel­nie zmie­nione przez
wszyst­kich poprzed­nich śpie­wa­ją­cych. Dla­tego też choć wia­domo było, co
dwu­nogi zro­biły, nie spo­sób było się z niej dowie­dzieć dla­czego, a ślady
bla­sku umy­słu zostały już dawno zatarte.


Wspi­na­jący się Szybko dzie­lił się tym, co, jak sądził, ode­brał od
„swo­ich” dwu­no­gów, ze Śpie­wa­jącą Praw­dzi­wie – zresztą jego obo­wiąz­kiem
było regu­lar­nie skła­dać mel­dunki śpie­wa­ją­cym wspo­mnie­nia. Ale na
wypeł­nie­niu obo­wiąz­ków w jego wypadku się nie skoń­czyło – prze­ko­nał
Śpie­wa­jącą Praw­dzi­wie, by zatrzy­mała na razie dla sie­bie jego
podej­rze­nia, bo nie chciał się stać pośmie­wi­skiem innych zwia­dow­ców. Ona
się z nich nie śmiała, ale także nie zgo­dziła się ze wszyst­kimi.
Wie­dział, że chcia­łaby zna­leźć się na tere­nach kla­nów Błę­kit­nej Góry i Szyb­kich Bie­ga­czy Ognia, by wysłu­chać ich pie­śni od naj­star­szych
śpie­wa­ją­cych wspo­mnie­nia, ale było to nie­moż­liwe. Śpie­wa­jący byli
pamię­cią i czę­ścią mądro­ści każ­dego z kla­nów. Zawsze były nimi samice i ni­gdy nie ryzy­ko­wano ich zdro­wia czy życia. Jeśli klan nie miał ich w nad­mia­rze, wszyst­kich dokład­nie strze­żono, odma­wia­jąc także speł­nia­nia
co nie­bez­piecz­niej­szych życzeń. A ona była następ­czy­nią naj­star­szej
śpie­wa­ją­cej… Wspi­na­jący się Szybko dosko­nale to rozu­miał, ale nie było
mu łatwo żyć z tymi ogra­ni­cze­niami. Bycie bra­tem śpie­wa­ją­cej wspo­mnie­nia
prze­sta­wało być miłe, kiedy zaczy­nała narze­kać na nie­spra­wie­dli­wość i na
to, co jemu wolno, a jej nie.


Wspi­na­jący się Szybko zachi­cho­tał rado­śnie: spraw­dził – był zbyt daleko,
by mogła sły­szeć jego myśli, więc mógł sobie pozwo­lić na zło­śli­wość.
Pod­czoł­gał się bez­gło­śnie do ostat­niego pnia. Wspiął się po nim na swoją
gałąź, dotarł do jej roz­wi­dle­nia i uło­żył się wygod­nie w mięk­kim
lego­wi­sku z liści i gałą­zek. Po zimie wyma­gało pew­nych napraw, ale nie
spie­szył się z nimi, głów­nie z powodu braku budulca, który dostępny
będzie dopiero za wiele dni.


Liście były dobrą osłoną i mate­ria­łem budow­la­nym, ale miały też swoje
man­ka­menty. Na przy­kład odci­nały dopływ pro­mieni sło­necz­nych, które
teraz padały na lego­wi­sko, pogrą­ża­jąc je w miłym cie­ple. Prze­cią­gnął
się, mruk­nął z zado­wo­le­niem i oparł brodę na chwyt­nych łapach,
nasta­wia­jąc się na dłu­gie cze­ka­nie. Zwia­dowcy szybko uczyli się
cier­pli­wo­ści, a jeśli wyma­gali w tej kwe­stii pomocy, to nauczy­cieli było
aż za wielu, od zabój­czego kła zaczy­na­jąc. Wspi­na­jący się Szybko ni­gdy
nie potrze­bo­wał lek­cji poglą­do­wych i to, w połą­cze­niu z pozy­cją sio­stry,
powo­do­wało, że był zastępcą Krót­kiego Ogona – głów­nego zwia­dowcy klanu.
Dla­tego też został wybrany do obser­wo­wa­nia tych dwu­no­gów od chwili ich
poja­wie­nia się.


A teraz cze­kał bez ruchu i przy­glą­dał się ostro zada­szo­nej kamien­nej
sie­dzi­bie, którą dwu­nogi zbu­do­wały na środku wykar­czo­wa­nej przez sie­bie
polany.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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